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S z e r o k o ś ć  n o w y c h  u l i c  w K r a k o w i e .

im bardziej Kraków zabuduwuje się i im wię- 
I cej pod strachem  przed epidemiami i upadkiem 

zdrowotności głosi się i pisze o wychowaniu 
higienicznem, o urządzeniach zdrowotnych, w ym aga­
niach sanitarnych i t. p. — tym więcej mnożą się na­
oczne dowody przeciwdziałania, w szczególe gospo­
darki budowlanej bezładnej i ignorowania nawet tj^ch 
niedostatecznych przepisów i ustaw, jakie istnieją- 
i obowiązują.

W  numerze pierwszym Czasopisma naszego z i 8go 
r. przypominaliśmy Radzie miejskiej, że już najwyż­
szy czas poprawienia ustawy budowniczej dla K ra­
kowa, w ogóle uznanej za wadliwą i niedostateczną. 
Od tego czasu drugi rok dobiega a o poprawie usta­
wy ani slychu i nie wiadomo : czy jaki ślad pozostał 
z komisyi, niegdyś ad hoc wybranej przez Świetną 
Radę miejską? Z całą wytrwałością i pamięcią na 
słowa ewangeliczne: »Pukajcie a  będzie wam otwo­
rzone* powrócimy jeszcze do tej sprawy a tymcza­
sem przypatrzmy się innym kwiatkom tej dorywczej 
gospodarki budowlanej.

Ambroży Grabowski w swem dziele pod ty tu łe m : 
»Kraków i jego okolice* pisze : »Wielkością i regu­
larnym  kształtem rynku Kraków zaszczytne m a  pier­
wszeństwo nietylko przed wszystkiemi miastami pol- 
skiemi, ale naw et i przed wielu zagranicznemu D w a­
naście jest ulic z rynku na przedmieścia wyprowa- 
dzających i są bardzo regularne i prawie pod linią 
ciągnione.* Czemu to zawdzięczać m a Kraków? Czy 
przypadkowi ? Nie. Już około XIV wieku, kiedy za­
budowywano środek miasta budynkami murowanymi, 
nie pozostawiono tej sprawy dowolności i jak  to z u- 
kładu całego śródmieścia Krakowa wnosić można na

pew ne, plan rynku i ulic byl wpierw obmyślany 
i stawiano budynki według przyjętego planu regula­
cyjnego. »Jeszcze w XIV wieku uchwalało miasto 
Kraków Wielkierze (plebiscita) tyczące się porządku 
wewnętrznego, jako to R. 1367 przepisy dla budu ją­
cych domy,« tak pisze Grabowski, a dzisiaj w X IX  
wieku, kiedy za granicami Krakowa nawet małe mia­
sta postępowe zabuduwują się według naprzód w ca­
łości obmyślanych i zatwierdzonych planów regula- 
cyjuych — to Kraków, mający pretensyą do wielkiego 
miasta, rozrastający się od lat 20 wszerz i wzdłuż, 
do dziś dnia nie m a planu regulacyjnego. T o  nie po ­
stęp X IX  wieku - to  cofanie się wstecz i to aż w pier­
wotne czasy poza wiek X I V !

Skutkom i rażącym pomnikom tej gospodarki bu­
dow lane j , »Vom Fali zum Fali* przypatrzymy się 
w następnym artykule. Dzisiaj poprzestaniemy na  
omówieniu jednej cząstki tego złego t. j. o szerokości 
nowych ulic w Krakowie, bo to najbardziej piekąca 
sprawa i z każdym dniem boleśniejsza dla m ieszkań­
ców Krakowa.

YV ostatnich latach uregulowano kilka ulic da­
wnych a kilka założono nowych o maximum 12 m  
szerokości. T a k a  szerokość ulic bocznych najpierw 
jest w zupełnej sprzeczności z ustawą budownieżą 
dla Krakowa, a następnie za małą  ze względów ko­
munikacyjnych, higienicznych i ze względu na przy­
szły rozwój miasta.

W  ustawie budowniczej dla Krakowa, w § 18 u- 
stępie 3, jest wyraźnie bez wyjątków powiedziane: 
»Domy dwu — lub więcej piętrowe wolno tam  tylko 
stawiać, gdzie ich wysokość nie przewyższa szerokości 
ulicy w tem miejscu.« Ponieważ budynki dwupiętro­
we — licząc wzniesienie poziomu parteru nad teren 
i wysokość m uru  strychowego tylko po r o o  m, a  mi­
nimalną wysokość pięter po 4-00 m — są najmniej 
2 -oo + 3  (4 'oo) - 14-00 m  wysokie, przeto albo w myśl
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ustawy nie powinien by} Magistrat ni. Krakowa po ­
zwolić na  stawianie budynków dwupiętrowych w u- 
licach 12 rn szerokich, albo nie pozwolić na zakła­
danie tak ważkich ulic, jak : Studencka, Pańska, Ra- 
dziwilowska i t. d. Pierwsze zarządzenie byłoby nie­
dorzeczne, bo mało kto kupowałby grun ta  drogie pod 
budowy tylko jednop ię trow e, przeto pozostawało 
tylko drugie, jako  właściwe i odpowiadające w a ru n ­
kom rozWoju miasta i ruchu budowlanego. W  igno­
row ania  astaw y postąpiono jeszcze dalej, bo w ulicy 
Radziwilowskiej pozwolono na wybudowanie domów 
naw et trzechpiętrowych, wysokich 17 do 20 rn. Ba to 
jeszcze nie dosyć! W  tej samej ulicy, 12 m  szerokiej, 
pozwolono na  wystawienie przed jednym z budynków 
wykurza w wysokości dwóch pięter, występującego na 
ulicę co najmniej i ' 5o m  tak, że odległość od bu­
dynków naprzeciw stojących wynosi w tem miejscu 
około 10 m l  Oczywiście w mieszkaniach nawet pię­
trowych musi być półcień. P y tam y :  Gdzie względy 
zdrowotne i na  co jest ustawa budownicza dla K ra ­
kowa? Jeżeli m a być ignorowaną to lepiej, gdy nie 
będzie żadnej. Będzie bezład, ale przynajmniej bez 
ustawy, będzie każdy budował, jak  mu się tylko bę­
dzie podobało, ale będzie rów na swoboda dla wszyst­
kich obywateli.

Stosunek wysokości budynków do szerokości u li­
cy, zastrzeżony w ustawie budowniczej dla Krakowa, 
znajduje się w przeważnej liczbie ustaw innych miast 
j a k : Berlina, Monachium, Drezna, Dusseldorfu i t. p.

W  Dusseldorfie według opinii znawców przyjęto 
szerokość ulic 15, 20, 26 m ; w W iedn iu  15, 19, 23 rn; 
w Lipsku dla ulic pobocznych 13 do 14, dla głó­
wnych najmniej 17 rn. W  ogóle ulice poboczne po­
winny być od 14 do 16 m  szerokie.

W ym agan iom  zdrowotnym, tak  co do potrzebnego 
światła, jak  i powietrza, odpowiadają powyższe sze­
rokości ulic.

Poprzednio zaznaczyliśmy, że gdyby Magistrat m. 
Krakowa przestrzegał ustawę budowlaną i nie po­
zwoli! stawiać budynków nawet dwupiętrowych w u- 
licach 12 m  szerokich, to mało kto kupowałby g ru n ­
ta  przy takich ulicach i budowa!, gdyż dzisiaj prze­
ważnie przystępujący do budowy oblicza procenta  od 
włożonego kapitału. Byłaby to rzeczywista zapora 
w rozwoju miasta. Ze w ulicy Radziwilowskiej po­
stawiono kamienice trzechpiętrowe, to dziwić się nie 
można, to wynik z obliczenia ceny grun tu  i kosztów 
budowy. Jednak przedewszystkiem .władza miejska po­
winna przewidywać, że skoro ceny gruntów z każdym 
rokiem znacznie się podwyższają, to spowoduje bu­
dowę domów trzechpiętrowych. Zatem ażeby zadosyć 
uczynić ustawie, względom zdrowotnym i na rozwój

miasta należało nie pozwolić na zakładanie ulic 12 rn 
szerokich, lecz z tych wszystkich względów i doświad­
czenia innych miast na 14 do 16 m.

W  tym roku drugą stronę ulicy Studenckiej roz­
poczęto zabudowywać, była więc bardzo korzystna 
i ła tw a sposobność rozszerzenia tej ulicy do miary 
koniecznej; tym więcej, że ulica Studencka m a być nie 
długo przedłużoną przez grunta  Dr. I. Retingera  i stać 
się jedną z głównych ulic komunikacyjnych pomiędzy 
środkiem miasta przez ulicę św. Anny a ulicą G arn ­
carską.

Dzisiaj je s t  już zapóźno, a wielka szkoda!
Skoro ruch budowlany w Krakowie powoduje do 

zakładania coraz większej liczby ulic, poczuwaliśmy 
się do obowiązku zwrócenia uwagi Radzie miasta 
i W ładzy miejskiej na załatwianie tych spraw  w zu­
pełnie niezgodny sposób z ustawą budowniczą, w y­
maganiami higienicznemi, komunikacyjnemi i skro­
mnymi względami na  rozwój miasta.

Wystawa przemysłu budowlanego we Lwowie.
(C iąg  dalszy).

Klasa piata, zawierająca wyroby i konstrukcyę z że­
laza, roboty ślusarskie i kowalskie, oraz odlewy żelazne, 
przedstawiała się nad oczekiwanie okazale, tak pod wzglę­
dem ilości, jak i jakości okazów, a to dzięki takim fa­
brykom jak : J. 0. W. A r c y  k s i ę c i a  A l b r e c h t a ,  
oraz firmom miejscowym Z y g m u n t  P i o t r o w i c z  
i J a n  S c h u  111 a 1111, J a n  D a s  c li e k , J a n  S t a n k i e- 
w i c z  i innym. Pod każdym względem pierwszeństwo 
w tej gałęzi produkcyi należy się tak dobrze znanej 
i renomowanej fabryce oraz hucie żelaznej J. 0. W. 
A r c y  k s i ę c i a  A l b r e c h t a  w Galicy i i na Szląsku, 
która nadesłaniem okazów na wystawę dała wysoki do­
wód zainteresowania się i dbałości o podniesienie na­
szego przemysłu. Cała ekspedyeya powyższej fabryki 
przedstawiała się okazale, zajęła ona bowiem samodziel­
nie jedną z największych sal, w której na dekoracyjnie 
przybranych ścianach i stołach ugrupowano systema­
tycznie cały produkt fabryki, począwszy od dźwigarów 
żelaznych, a skończywszy na dekoracyjnych drobiazgach 
gabinetu męskiego. Widzimy tu zatem najróżnorodniej­
sze odlewy żelazne niklowane, mosiądzowane, bronzo- 
wane i emaliowane, blachy żelazne i wyroby konstru­
kcyjno-budowlane jak : łuki sklepienne z blachy falistej, 
rury wentylacyjne, niedźwiedzie kominowe, narzędzia 
budowlano-rękodzielnicze, narzędzia gospodarcze i t. d.
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Ślusnrnia i fabryka konstrukcyj żelaznych inżyniera-me- 
ehanika Zygm. P i o t r o w i c z a  i S k i  przedstawiła że­
lazny pawilon wraz z kombinacją trzech rodzai kręco­
nych schodów żelaznych na wysokość jednego piętra, 
oraz wyciągu mechanicznego dla wody, drzewa i węgla, 
prowadzącego na tę. samą wysokość, której platforma 
zakończona była rodzajem wieżycy ze szklanym dachem 
i górującą nad nim latarnią łukową lampy elektrycznej. 
Środkowe ramię powyższych schodów, umieszczone pod 
wspomuianem nakryciem, służyło za wystawę wyrobów 
ślusarskich i kowalskich. Wyroby ślusarskie firm miej­
scowych : Jana D a s c h k a ,  Jana S t a n k i e w i c z a ,  
Wojciecha K o s i b y ,  Leona W ę g l  o w s k i e g o ,  oraz 
zamiejscowych: Józefa G ó r e c k i e g o  i Karola U z n a  li­
s k i  e g o  z Krakowa, Hermana S c h u b e r t a  i Rudolfa 
W e i t h a  z Czerniowiec i inne walczyły o palmę pierw­
szeństwa.

Wyroby z pracowni Jana D a s c h  k a wy ró­
żniały się stylowością rysunku i starannem wykonaniem. 
Poręcz schodowa w kutej robocie wraz z konstrukcya 
kilku stopni żelaznych, ozdobna krata, latarnie kande­
labrowe i lampa wisząca to prawdziwe wzory roboty 
ślusarsko-dekoracyjnej. Jak pracownia p. Daschka wy­
różnia się wyrobami większego zakresu, tak z pracowni 
Jana S t a n k i e w i c z a  wychodzą drobiazgi dekoracyjne, 
o niezrównanej delikatności i zadziwiającej cierpliwości 
w wykonaniu. Ramki na fotografie gabinetowe ozdobione 
kwiatami i liśćmi, lichtarzyki na biurka i t. p. to cacka 
prawdziwe, rywalizujące w wykonaniu z robotami sny- 
cerskiemi, a jednak to twory pracy ręcznej z tak twar­
dego materyału, jakim jest blacha żelazna. Oprócz tych 
robót drobiazgowych wystawiła pracownia S t a n k i e ­
w i c z a  bardzo piękne latarnie wiszące, kandelaber 
z częścią poręczy schodowej, okucia do drzwi i okien, 
oraz kasetkę żelazną na kosztowności, o kilku sztucz­
nych zamkach zamykanych jednym kluczem, według 
pomysłu właściciela pracowni. Zewnętrzna strona ka­
setki przedstawia się tak artystycznie, że może być 
ozdobą pomieszkania.

Pracownia Wojciecha K o s i b y  ze Lwowa przedsta­
wiła kratę okienną, furtkę do bramy oraz zamek ozdo­
bny, jako roboty z kutego żelaza o architektoniezno-ar- 
tystycznein wykonaniu, które bardzo dobrze świadczą 
o usiłowaniach kierownika tej pracowni w kierunku 
stylowo-architektonicznym.

Zakład ślusarski Franciszka S c h u s t e r a  z Czer­
niowiec nadesłał żelazną bramę kościelną, świecznik i 
lichtarze, które, jako roboty artystyczno-dekoracyjne, 
przedstawiały się nadzwyczaj dobrze. Pracownia arty- 
styczno-ślusarska Józefa G ó r e c k i e g o  z Krakowa wy­
stawiła bardzo gustowną latarnię gotycką, świecznik 
ścienny renesansowy, stolik barokowy i kasetkę na pie­

niądze. Wyroby te odznaczają się dokładnem, zgrabnem 
wykonaniem i czystością stylową w rysunku. Karol 
U z 11 a ń s k i ,  ślusarz budowlano-artystyczny z Krakowa, 
okazał okucie do bramy wchodowej; Leon W ę g l o w -  
s k i  ze Lwowa wzory najrozmaitszych okuć do drzwi 
i okien; podobnie firma F. R e e k e n z a u n  z Graeu, 
która oprócz okuć patentowanych okazała dwa przyrządy 
pneumatyczne do zamykania drzwi.

Fabryka maszyn, oraz lejarnia i ślusarnia M. K o -  
d i e e k a  z Pragi przedstawiła okno dwuskrzydłowe z pa- 
tentowanem okuciem, a fabryka „Morawia“ firmy R. Ge- 
b u r t l i a  okazy wyrobów budowlano - konstrukcyjnych.

Dział klasy szóstej, obejmujący roboty blacharskie, 
wyroby mosiężne i w ogóle z metali, przedstawił się na 
wystawie bardzo doborowo, jakkolwiek co do ilości firm 
mniej licznie, niż klasy poprzedniej. Z firm krajowych 
wystąpiły na wystawie takie, jak znana z poprawnych 
i stylowych robót swoich fabryka robót metalowych 
Leona ' B r a t k o w s k i e g o  we Lwowie, której roboty 
dekoraoyjuo-blacharskie znajdujemy niemal na wszystkich 
monumentalnych budowlach lwowskich — a dostarcze­
niem robót dekoracyjnych z blachy miedzionej do bu­
dowy gmachu Galicyjskiej kasy oszczędności zdobyła 
sobie pod tym względem pierwszeństwo i zupełne uzna­
nie. Pracownia Henryka B o g d a n o w i c z a  okazała 
oprócz robót architektoniczno-dekoracyjnych, również 
systemy klozetów hygienicznyeb; Michała C z i n i e l l a  
roboty budowlano-dekoracyjne; a Wilhelm N e t  ro  u fa l  
przedmioty do dekoraeyi salonowej, jak : wazony i akwa- 
rya. Wyroby architektoniczno-budowlane firm: W ła­
dysław K o s y  d a r s k i z Krakowa, Mozes R a u c h , 
Franciszek 1) i tz z Czerniowiec były dowodem, że 
fabrykacja wyrobów blacharsko - dekoracyjnych dąży 
w kraju naszym do doskonałości pod kierownictwem 
i według wzorów najzdolniejszych naszych architektów. 
Niemniej fabryki pozakrajowe, jak :  firma Armin i F ran­
ciszek S t e i n  e r  z Budapesztu, która nadesłała cały dach 
mansardowy wraz z oknem dymnikowym; W a l d  i H u -  
d e c z o k  z Wiednia przez wystawienie wyrobów z brouzu 
i okuć okiennych; firma B o t h e  i Sp. we Wiedniu 
z okazami wyrobów metalowych, emaliowanych; jakoteż 
fabryka kolejek lokalnych i przenośnych (system Koppel) 
firmy R o e s s  e m a n u  i Kii li n e  m a n n  z Wiednia — 
dały dowód zainteresowania się naszą wystawą lokalną, 
jak niemniej świadectwo, że im bardzo chodzi o zbyt 
swoich wyrobów w naszym kraju.

Do powyższych wyrobów należy zaliczyć również 
okazy medali wyszłych z pracowni lwowskiej rytownika 
p. Aleksandra S c h i n d l e r a .  Widzimy pomiędzy oka­
zami tej pracowni medale bite i ręcznej roboty a odzna­
czający się pomiędzy niemi medal pamiątkowy wystawy 
obecnej, wykonany według projektu profesora Marconiego,
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potwierdza zdanie komitetu wykonawczego, który odda­
jąc robotę powyższą w ręce krajowej pracowni nie 
zawiódł się w spodziewanych, pomyślnych rezultatach. 
.Testto najlepszym dowodem, że nawet w kierunku ryto- 
wnictwa artystycznego firmy krajowe mogą dorównać 
zamiejscowym, jeżeli doznają poparcia ze strony społe­
czeństwa.

Klasa ąiódma i ósma obejmowała materyały do kry­
cia dachów oraz sposoby ich użycia, niemniej wyroby 
keramiezne oraz roboty kafłarskie. Po mozolnych a dłu­
goletnich usiłowaniach ludzi fachowych, dobrze obzna- 
jomionych z przemysłem garncarskim w ogólności a ga­
łęzią keramiki w szczególności, po rozlicznych trudnych 
walkach a pełnych przykrych zawodów i odporności, 
udało się ludziom inicjatywy, znanej dla przemysłu kra­
jowego ofiarności, nietylko wydobyć z zapomnienia 
przeszłości produkt krajowego garncarstwa, który od 
dawna w ziemiach naszych kwitnął, ale wyprowadzić go 
na drogą racjonalnego postępu, zamieniając w produ­
kcję  wyrobów keramiczno-artystycznych i doprowadza­
jąc ją  w stosunkowo krótkim czasie do tego stopnia 
doskonałości, że zwycięzkie współzawodnictwo ze zagra­
nicą jest dla tej nowej gałęzi przemysłu krajowego 
jedynie kwestyą czasu i dalszego umiejętnego kierowni­
ctwa. Największa zasługa w tym kierunku należy się 
inicjatorom utworzenia w Wydziale krajowym k o m i s y i  
d l a  p o p  i e r a n  ia p r z e m y s ł u  k r a j o w e g o  a r t y ­
s t y c z n e g o ,  w dalszym ciągu działalności członków 
tejże komysyi, których staraniem zaprowadzoną została 
przy tutejszej Szkole politechnicznej S t a c y a  d o ś w i a d ­
c z a l n a  dla przemysłu keramiczno-artystycznego i ł ą ­
cznych z tymże badań, oraz analiz chemicznych wszel­
kiego rodzaju polewy, szkliw, sposobów ich tworzenia 
i zabarwiania. Stacya powyższa zostająca pod fachowym 
kierunkiem technologa dyrektora K r z e n a ,  a artystycznym 
zasłużonego pioniera przemysłu keramicznego w kraju 
naszym prof. Juliana Za c h a r  ie w i cza,  oddaje rozwo­
jowi tej gałęzi fabrykacji krajowej nieoszacowane usługi, 
powodując ciągły a szybki postęp produkcji artystycznej.

Dzięki tym niezmordowanym usiłowaniom instytucyi 
krajowej oraz ofiarności przemysłowców powstały w kraju 
naszym w ostatnich dziesiątkach lat nietylko całe fabryki 
wyrobów keramicznych, jak fabryka wyrobów k erami- 
cznych: Z a c h a r i e w i c z a  i W e r n e r a  w7 Glińsku, 
L e w i ń s k i e g o  i S k i  we Lwowie, ale nawet krajowe 
zakłady i szkoły, jak : K r a j o w y  z a k ł a d  g a r n c a r ­
s k i  w P o r e m b i e  koło A l w e r n i ,  oraz szkoła garn­
carska i artystyczna w K o ł o  m y i. Wystawa nasza —- 
oto żywy obraz usiłowań i produkcji krajowej na tem 
polu gałęzi przemysłu, a wykazuje on dowodnie, że tak 
miejscowe, jak i krajowe fabryki wyrobów keramicznych, 
rozwijają się szybko i raeyonalnie; że zasilają budowle

nasze nietylko znakomitym materyałem do krycia i izo- 
lacyi służącym, ale i stosunkowo bardzo dobrym wyro­
bem kafli piecowych, szczegółów dekoracyjnych — ba 
nawet niepoślednim wyrobem mąjoliki krajowej. Z miej­
scowych producentów dachówek wszelkiego rodzaju oka­
zali wyroby swoje: fabryka Jana L e w i ń s k i e g o  i S k i  
i Mikołaja K r a s u c k i e g o ,  z krajowych pozamiejsco- 
wych fabryka: hr. S z e m b e k o w e j  w Węgierce, J. E. 
Eustachego ks. S a n g u s z k i ,  parowa fabryka K a r -  
p i ó w k i  w T a r n o w i e ,  fabryka hr. P o t o c k i e g o  
z Krzeszowic, Ignacego G U m i ń s k i e g o  z Zalesianek 
koło Rzeszowa, oraz znana parowa fabryka dachówek 
w Niepołomicach własność spółki: H o m o l a c s ,  Ż e ­
l e ń s k i  i W i m m e r .  Produkt tej ostatniej fabryki jest 
niezaprzeczenie najlepszym z krajowych, chociaż kilka 
jej gatunków dachówki różni się konstrukcyą zakładów czyli 
„falców11 od podobnej dachówki z Wienerberg pod W ie­
dniem, której konstrukcyę tak chętnie naśladują inne 
krajowe fabryki. Niemniej doskonałymi są dachówki 
z fabryki Jana L e w i ń s k i e g o  i S k i ,  przeważnie o kon- 
strukcyi wspomnianej wiedeńskiej dachówki, od której 
różnią się wielkością i ciężarem, wpływającym na korzyść 
fabrykatu krajowego. Z Węgier nadesłała dachówkę fa­
bryka hr. Mikołaja E s t e r h a z y  z Totis. Z podobną 
chlubą wobec wyrobów zagranicznych wychodzą ze 
współzawodnictwa również krajowe wyroby keramiezne. 
Piece kaflowe z fabryki Z a c h  a r  i e w ic z a i W e r ­
n e r a  w Glińsku, z fabryki lwowskiej Jana L e w i ń ­
s k i e g o  i S k i  oraz fabryki firmy K u b  i 11, B r  i c h  
i K o r z e n i o w s k i  są dowodem postępu i doskonałości 
produkcji krajowej. Tosamo można powiedzieć o wy­
robach pierwszej bukowińskiej fabryki cegieł, kafli i wy­
robów terrakotowych Dra Dawida R o s e n  z w e i g a  
w Czerniowcąch.

Powyższe uwagi nie wykluczają tej okoliczności, żeby 
najlepsze z wymienionych fabrykatów7 nie musiały ustą­
pić takim, jakie nadesłała znana z doskonałości polew 
glinkowych i wyrobów rnajolikowych, wiedeńska fabryka 
L. & C. H a r d m u t h a .  Mąjoliki krajowe i w ogóle 
wyroby keramiezne, polewane ko lo iw em i glazurami,xpro­
dukują jedynie S z k o ł a  g a r n c a r s k a  w K o ł o m y i ,  
K r a j o w y  w a r s z t a t  g a r n c a r s k i  w P o r e m b i e ,  
fabryka Z a e h a r i e w i c z a  i W e r n e r a  w Glińsku, 
oraz fabryka Jana L e w i ń s k i e g o  i S k i  we Lwowie.

Mimo tylu usiłowań na polu keramicznej fabrykacyi 
nie może dotychczas kraj nasz pochwalić się produkcyą 
wyrobów7 kamionkowych (t. z. szteingutowych), jak : rur, 
płyt chodnikowych, płytek posadzkowych, okładzinowych 
i t. d. To też wyrobów powyższych, któtych liczne fa­
bryki istnieją w Anstryi a szczególniej w Czechach, 
marny jedynie krajowe reprezentacje, które też posta­
rały sie o udział tych fabryk w naszej wystawie. Prze­
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to znajdowały się na wystawie przepiękne okazy płyt 
posadzkowych, w najwzorzystszych deseniach i pięknych 
kombinacyaeh kolorów, wyrobów kamionkowych, jak rur 
spustowych i niedźwiedzi wentylacyjnych, szczegółów 
dekoracyjnych z terrakoty i w. i. wyrobu fabryk cze­
skich: B a r t a  & T i c h y  i L. P.  D i e t z  w Pradze. F a ­
bryka wyrobów keramicznych ks. L i e e h t e n  s t e i n a  
z Unter-Themenau w Niższej Austryi odznacza się bar­
dzo dobrymi wyrobami kamionkowymi, jak rurami ka­
nalizacyjnymi. o nadzwyczajnych wymiarach przekroju, 
produkując niemniej gustowne płyty posadzkowe mozaj- 
kowe, którym to wyrobom dorównywa fabryka wie­
deńska firmy Karol S c h l i m p .

Na tem miejscu nie możemy pominąć innych rodzai 
pokryć dachowych a ogniotrwałych i pokładów chodni­
kowych isolująeych od wilgoci, których tak okazy fabryk 
krajowych, jak i zamiejscowych znajdowały się na wy­
stawie.

Na pierwszeństwo zasługuje fabryka asfaltów i te­
ktur ogniotrwałych inżyniera S z e l i  g i - Ł y s z k i e  w i- 
c z a  we Lwowie. Inżynier Z a g ó r s k i  okazał na pawi­
lonie swoim sposoby pokrycia dachu papą, masą ce­
mentowaną czyli t. zw. cementem drzewnym, oraz po­
sadzkę asfaltową wyrobu fabryki Emila K u z n i  t z k y ’e- 
g  o w Oświęcimie. Modele podobnych pokryć nadesłał 
fabrykant Ernest S e  i d e ' z  miejscowości Schloppe we 
wschodnich Prusach. Najrozmaitsze okazy łupku dacho­
wego i sposoby użycia tego materyału przedstawił wie­
deński pokrywacz dachów Karol N i e r n s e e .  Nie możemy 
także pominąć w tem miejscu mat słomianych ognio­
trwałych, impregnowanych gliną, a fabrykowanych na 
warsztatach tkackich i prasowanych następnie pomiędzy 
walcami. Maty powyższe, pomysłu i fabrykatu inżyniera 
Wilhelma N o a l i  z Sokala, jeżeli w użyciu okażą się 
praktyczne, mogą doznać licznego zastosowania, szcze­
gólniej po wsiach do krycia budynków włościańskich, 
szop i komór gospodarskich, gdzie też jako produkt do­
mowy w tani nadzwyczaj sposób mogłyby być wyra­
biane przez samych włościan. Skoro jesteśmy już w dzia­
le okazów pokryć ogniotrwałych, to należy także zapi­
sać przedsiębiorstwo asfaltowe Juliusza K l e n k a  z Wie­
dnia,  które nadesłało model posadzek kładzionych na 
asfalcie według pomysłu właściciela firmy; jak również 
okazy wyrobów asbestowych i płyt isolacyjnych z fa­
bryki Juliusza K a t h e g o  z Kolonii, jako pierwszej nie­
mieckiej fabryki tego rodzaju produktów.

Tadeusz Miinnicli.

(D. e. 11.).

 3Wi«----------

0 PAROWOZACH NA KULI ZIEMSKIEJ.
Streszczenie odczytu Gr. L en tza, cyw ilnego inży n ie ra  w Dusseldorfie, 

w ygłoszonego n a  zgrom adzen iu  dolno-reńskiego tow arzystw a 
inżynierów .

Ogólna liczba parowozów na kuli ziemskiej wynosi 
około 109.000 a z tej liczby 63.000 przypada na E u ­
ropę. Niemcy posiadają n. p. 15.000, Austro - Węgry
5.000, Anglia i Irlandia 17.000 a Stany Zjednoczone
35.000. Zwróciwszy uwagę na konstrukcye parowozów 
w różnych krajach spostrzegamy, że ich budowa w A n­
glii i północnej Ameryce rozwijała się jednocześnie, zu­
pełnie niezależnie od siebie, a przez to powstały dwa 
odmienne systemy parowozów". Prawie jednocześnie, o- 
koło 1840 roku, sprowadzono do Niemiec parowozy 
z Anglii i, północnej Ameryki. Wskutek tej okoliczno­
ści powstała na stałym lądzie europejskim mieszanina 
obydwóch systemów, a w dalszym rozwoju okazała się 
większa skłonność do systemu angielskiego.

Parowozy systemu amerykańskiego są długie i prze­
ważnie o zewnątrz umieszczonych cylindrach, ramy sko­
wane ze sztab, o ile możności użycie lanego żelaza (na­
wet przy kołach pędowych), obrotowe podstawy (Dreh- 
gestelle) na przedzie, aby łatwo krzywizny przechodzić; 
a nareszcie elastyczne resory i do tego stopnia, iż przy 
parowozach z kołami trybowemi t. j. zazębionemi znaj­
dujemy tylko dwa systemy resorów. Kocioł włącznie 
z wewnętrzną skrzynią paliniska (Feuerbuehse) jest ze 
stali albo ze zlewnego żelaza (Flusseisen) i to ze ścia­
nami nieznacznej grubości. Ściany wewnętrznej skrzyni 
paleniska są 6 do 10 m m  grubości, gdy tymczasem eu­
ropejskie wykonywane bywają z miedzi w grubości 11 
do 20 mm. Te maszyny, jako krążące po początkowo 
bardzo złej amerykańskiej wierzchniej budowie, że się 
tak wyrazimy, są elastycznie budowane. Ponieważ nie 
rozchodzi się tam o oszczędność paliwa, ale o wielką 
wydajność pracy, znajdujemy więc w Ameryce maszy­
ny, które mają po pięć osi złączonych z sobą.

Używane tam maszyny do ciężarowych pociągów są 
typu M o g u l  t. j. 3 łączone osie z poruszalną przednią 
osią, następnie t. z. C o n s o  1 id a t . ion  t. j. 4 osie łą ­
czone z poruszalną przednią osią; nareszcie typu De- 
c a p o d  t. j. 5 osi łączonych bez obrotowej przedniej 
podstawki.

Przy tych trzech typach jest to szczególne, iż tylko 
u przedniej i tylnej osi znajdują się obrzeża (Flant- 
schen), inne zaś osie mają tylko bandaże o 13— 20 m m  
szersze od poprzednich. W Niemczech jest niepotrzebna 
tego rodzaju konstrukcja, bo tam niema krzywizn ni­
żej 180 m, gdy tymczasem w Ameryce dochodzą krzy­
wizny przy łączeniu się torów do 40 m  promienia.
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Parowóz amerykański jest długi i elastyczny, zaś 
angielski krótki i sztywny, cylindry ma zwykle we­
wnątrz umieszczone i z tej przyczyny osie zakrzywione 
(Krummachsen). Ponieważ jest mało wystających części 
składowych, więc biegnie bardzo spokojnie, niema bo­
cznych poruszeń falistych, może zatem osiągnąć wielką 
chyżość. Od 10 — 15 lat zaczęto w Anglii naśladować 
typy amerykańskich parowozów do pośpiesznej jazdy; 
maszyny te mają dwie osie łączone z sobą, podstawkę 
obrotową umieszczoną na czterech kołach pod dymową 
komorą, która dopuszcza boczne ruchy i w krzywiznach 
dobrze się ustawia, eo zmniejsza niezmiernie tarcie i wy­
klucza możność wykolejenia. Maszyny angielskie do 
szybkiej jazdy mają po większej części cylindry umie­
szczone wewnątrz, zaś amerykańskie bez wyjątku ze­
wnątrz; przytem wewnętrzne mimośrody (Excentriks), 
stawidło (Steuerung) i przeniesienie ruchu odbywa się. 
na suwaki zewnątrz umieszczone za pośrednictwem wał­
ków' (Zwischenwellen), poruszających się w jedną i dru­
gą stronę. Nowe pruskie maszyny do pospiesznych po­
ciągów' są budowane zupełnie podług tego wzoru, a na­
wet w7 całej Europie używają tego systemu z podstawką 
obrotową przy tego rodzaju parowozach.

Parowóz amerykański różni się zewnętrznie od an­
gielskiego nie bardzo estetycznym kształtem, dźwiga na 
sobie różne ozdoby i nie sprawia przyjemnego wTażenia; 
natomiast angielskie odznaczają się piękną i nadobną 
formą i czystością wykonania. Anglik stara się przy 
konstruowaniu parowozów o największą prostotę i trwa­
łość we wszystkich szczegółach, nie oszczędza wcale do­
brego materyału, stara się tarcie zmiejszyć, dodając 
tam gdzie trzeba twarde i gładkie powierzchnie, łączy 
osie między sobą o tyle tylko có koniecznie potrzeba 
i nigdy nie wyrabia maszyn, których osie są więcej łą­
czone między sobą, jak trzy razy; to tylko przy cię­
żarowych parowozach, a osobowe do pośpiesznego biegu 
nie łączy wcale, zastępując równoważnik przyczepności 
(Adhasionsgewicht) znakomitemi piaskoweini dmuchaw­
kami (Sandblilser), które współczynnik tarcia podwajają.

Belgijskie maszyny zbliżają się swą pięknością kształ­
tów do angielskich, a przy tych także spotykamy po naj­
większej części wewnątrz umieszczone cylindry. Ponie­
waż w Belgii parow ozy przebiegają zazwyczaj krzywizny 
małego promienia z wielką chyżością, wiec maszyny 
z wewnątrz umieszczonymi cylindrami są opatrzone po- 
środkową ramą, dozwalającą dogodne ustawianie osi za­
krzywionej (Krummaehse); przez co ta ostatnia wiele na­
bywa siły odpornej. Pomimo tego wiele takich osi ła­
mie się co roku w Belgii, zaś w Anglii mało, bo tu są 
drogi żelazne wysoko położone, krzywizny o wielkim 
promieniu, budowa wierzchnia ciężka i wzorowo utrzy­
mana, a tego gatunku osie wykonane są z doborowego ma­

teryału. W  Niemczech okazały się nieodpowiedniemi 
maszyny z cylindrami wewnątrz umieszczonymi, jak ró­
wnież z zakrzywdonemi osiami, z powodu często powta­
rzających się łuków. Austrya, Włochy, Francya i Ro- 
sya posiadają wiele parowozów z czterema połączone mi 
osiami. (c. d. n.)

 ---------

M O W A
rek to ra  prof. Józefa Rychtera przy otw arciu roku 

szkolnego w  szkole politechnicznej w e Lwowie.

Wielce Szanow ni Tanow ie!

Głęboko czuję zaszczyt, którym obdarzyło mnie zau­
fanie kolegów, powołując do przewodnictwa w tem 
pierwszem polskiem ognisku nauk technicznych. A skoro 
wolno mi z tej przyczyny przemówić dzisiaj do przed­
stawicieli wysokich władz i do młodzieży akademickiej, 
więc pozwólcie panowie, że w kilku słowach streszczę 
to, co radbym wpoić w umysły młodych techników.

Co parę lat przybywają nam nowe katedry, nowe 
specjalności w zawodach technicznych. Pole działania 
naszych techników rozszerza się; owoce ich pracy naby­
wają coraz większej wartości; stają się niezbędnemi po­
trzebami tam, gdzie niedawno zaledwo o nich wiedziano. 
Z radością witamy ten wszechstronny postęp i pra­
gniemy, żeby wobec niego nasi technicy zbliżali się 
coraz więcej do tego stanowiska, jakie im się według 
doniosłości ich zowodu słusznie należy.

Codzienne doświadczenie uczy jednak nietylko u nas 
ale wszędzie, że stanowisko technika nie wzrasta bynaj­
mniej w miarę popytu na techniczną pracę ; i właśnie 
to spostrzeżenie jest pobudką mojego przemówienia.

Radbym, żeby młodzież nasza, przysposabiając się 
tutaj do zawodu, uważała za swój cel nie jedynie to 
materjalne powodzenie, którego jedynym owocem pie­
niądz; ale żeby pragnęła powodzenia w pracy dla celów 
wyższych, dla celów publicznego dobra, dla nauki i po­
stępu. Środkiem zaś do tego ma być jej wiedza techni­
czna.

Sposobności do takiej pracy mamy co chwila. Oto 
widzimy, że nowe wynalazki bądźto olśniewają nas chwi­
lowo tak, że istotna ich pożyteczność bywa przecenioną, 
że wywołują gorączkowy pośpiech niedający należytego 
czasu na studja; bądź też spotykają zacofanie, przesądy 
i lękliwość. Obie te ostateczności zarówno są szkodliwe 
dla istotnego postępu. Ale najczęstsze i najbardziej ubo­
lewania godne zboczenie jest to, że spekulacya prywatna 
ukrywa się pod zmyślonym, pozornym celem publicznym, 
i staje się wtedy źródłem nieobrachowanych szkód i za­
wodów.

Mamy więc mnóstwo przypadków, w których obo­
wiązek wszechstronnego zrozumienia sprawy i przedsta­
wienia jej ogółowi we właściwym świetle spoczywa 
przed wszystkimi w ręku technika. On jeden zna wszel­
kie możliwe rozwiązania, zna następstwa i doniosłość 
każdego z nich. Jeżeli więc zbadał rzecz wszechstronnie, 
jeszcze najłatwiej wywiązać się z powyższego obowiązku.
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Znamy świetne przykłady takiej działalności w życiu 
Escliera, Webera, Colmanna i wielu innych bliższych 
nam techników, których tu wymieniać niepodobna. Ale 
równie liczne są przypadki dowodzące, że gdy rozstrzy­
gają się ważne sprawy budowlane, przeważna liczba 
techników zajmuje się wyłącznie techniczną ich stroną. 
Że nieliczni obrońcy zdrowych zasad, jeżeli nieszczęściem 
zmuszeni są do opozycyi, znajdują najmniej poparcia 
właśnie ze strony techników.

I  tak: hanowerski profesor Launhardt podał w r. 
1872 teoretyczne zasady dla komunikacyj państwowych. 
Upłynęło ćwiee wieku; koleje żelażne stały się pań­
stwowymi w Belgii, w Niemczech i Austryi, ale w lite­
raturze technicznej, zaledwie od kilku lat znalazł Laun­
hard t  nieco uznania; współpracowników zaś, naśladowców 
we wskazanym przez siebie kierunku, niezualazł wcale.

Nowszy przykład widzieliśmy w ubiegłym roku. 
W  radzie państwa ukazała się opozycya przeciw budo­
wie wielkiego portu w wiedeńskim kanale Dunaju. 
Pochodziła ona od technika, oparta była na motywach 
wyłącznie ekonomicznej natury, i wywołała gorącą roz­
prawę w sferach nietechnicznych. Natomiast ogół techni­
ków przyjął tę opozycyę milczeniem.

Ale mc dziwnego... Bronić zdrowych ekonomicznych 
zasad w działach naszego zawodu, zamiast wprost szu­
kać odznaczenia lub korzyści przy budowach, to zasada 
uciążliwa, w dzisiejszych stosunkach często niewyko­
nalna. Prowadzi ona bowiem do p r o g r a m u ,  z którym 
technik solidaryzować się musi. Niezawsze też kończy 
się jego obowiązek na bezstronnem wyświeceniu prawdy; 
wypadnie niekiedy ponieść ofiarę; wypadnie usunąć się 
od podjętej pracy, skoro program został udrzucony; wy­
padnie działać w brew istotnym potrzebom bytu. Nic 
dziwnego zatem, że mało jest jednostek chcących postę­
pować tą drogą, skoro ogół techników silnym murem 
nie stoi poza nimi. I upłyną jeszcze lata, zanim wię­
kszość techników będzie tak broniła swego programu, 
jak  dziś mogą go bronie tylko nąjpierwsze znakomito­
ści techniczne.

A jednak Panowie!... jest to jedyna droga, która 
doprowadzi nas do c e l u ; — do stanowiska, które już. 
dziś zajmują nasi koledzy na zachodzie; które i my 
zająć musimy; i nie wolno nam wzlekać pod odpowie­
dzialnością wobec kraju.

Jak długo obawiać się będziemy tej drogi, jak długo 
technik podejmować się będzie pracy bez względu na 
jej istotną pożyteczność, może być uważanym za narzę­
dzie spekulacyj inateryalnyeh, mniej lub więcej pożyte­
czne. Skoro zaś gotów będzie poświęcić swe własne 
korzyści, byle nieprzyłożyć ręki do dzieła wadliwego, 
staje się posłannikiem postępu i eywilizaeyi. T e c h n i k  
z p r o g r a m e m  udowadnia światu, że wynalazki, któ- 
remi technika go zadziwia, same przez się, bez umysłu, 
który niemi włada, który je ożywia, są martwymi tylko 
narzędziami; że znaczą one tyle, co ustawy bez ducha 
ich wykonawców; co kamień, farba, bez ducha artysty.

Panowie akademicy!... może dopiero po długich 
latach pracy, danem wam będzie odznaczyć się na tej 
drodze, a wtedy potrzebować będziecie zachęty, pod­
pory. Znajdziecie ją niezawodnie w zamiłowaniu do 
waszego zawodu; ale zamiłowanie to obudzić może tylko 
naukowa, tylko twórcza jego strona. Ukochajcie więc

naukę, nie strońcie od teoryi; — nie słuchajcie źle zro­
zumianego zdania, że „ t e o r y a  j e s t  z g r z y b i a ł a 11; to 
zdanie wypowiedział wielki myśliciel wówczas, gdy cho­
dziło o walkę z teoryami wstrzymującemi istotny postęp; 
takie teorye są w nowoczesnych naukach niemożliwe. 
Ukochajcie więc naukę, a wtedy powstanie pomiędzy 
wami szlachetne współzawodnictwo, niezbędne dla postę­
pu; wtedy wzrośnie też pomiędzy wami wiara, że s t a n o ­
w i s k o  z t r u d e m  z d o b y t e  z a s z c z y t n i e j s z e  i 
t r w a l s z e  j e s t ,  n i ż  s t a n o w i s k o  o d z i e d z i c z o n e .

Temi słowy witam was Panowie u progu nowego 
roku nauki.

K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .

P e rs o n a lia . C. k. R a d c a  Jan M a tu la  zosta ł przen iesiony  
z K rakow a do Lwowa.

Tow arzystw o nasze trac i w Nim najdzieln iejszego swego d ru -  
cha, który od założenia  T ow arzystw a b y ł jednym  z najczynniejszyeh  
i najgorliw szych pracow ników  nad zadan iam i Tow arzystw a.

Kiedy tylko chodziło  o dobrą  i zdrow ą spraw ę, czy to n a
zgrom adzeniach ogólnych, czy w zarządzie, czy w kom isyaeh — to 
z całein zajęciem i m łodzieńczą gorliw ością pośw ięcał w tym  celu 
czas, tru d  i wiedzę swoją.

G dy Tow arzystw o nasze odw ażyło się n a  w ydaw nictw o C z a-
s o p i s m  a t e c h n i c z n e g o  w 1880 roku, pom iędzy członkam i
redakcy i znajdujem y Radcę M atulę przez k ilka lat, ale nietylko 
n a  karcie tytułow ej, ale w pracach , um ieszczonych n a  kurtach  
Czasopism a.

Jego pobudką do d z ia ła n ia  zaw sze i w każdej sp raw ie b y ł 
jed y n ie  cel zam ierzony do o siągn ięc ia  —  a n ig d y  osobista am bieya 
i słabość do tytułów . Obojętnem Mu było, czy bierze u d z ia ł w dzia­
ła n iu  jako  kom endant, czy jako  zw ykły  szeregow iec. Z w ażał tylko 
n a  to, aby przyczyn ić  się sw oją św ia tła  rad ą  i obszerną wiedzą 
do należytego przeprow adzenia i załatw ienia, każdej spraw y.

Te zalety  i zasług i R adcy  M atuli -w strzym ują n as od żegna­
n ia , gdyż pew ni jesteśm y, że kto tak  zży ł się z naszem  T ow arzy­
stw em  i jego O rganem  i z jed n a ł sobie pow szechny szacunek  i w dzię­
czność — będzie i n ad a l m yślą i słowem m iędzy nam i a  nie odm ówi 
swej rad y  i pomocy w zad an iach  T ow arzystw a, którego od kolebki 
b y ł tak  dzielnym  i w ytrw ałem  orędow nikiem .

—  K ierow nictw o oddzia łu  techn icznego  w c. k. S tarostw ie 
w Krakow ie objął s ta rszy  in ży n ie r Józef S a r e .

—  N am iestn ic tw o przeniosło  in ży n ie ra  W iktora B r o n i k o ­
w s k i e g o  ze S try ja  do Żółkw i i p rak ty k an ta  budow nictw a A dam a 
M o z d y n i e w i e z a  z Zaleszczyk do S try ja .

j- A u g u s t  E s s e n w e i n  zm arł 10 b. m. w N orym berdze. 
U rodził się w 1831 roku, w K alsruhe i tam  ukończy ł szkołę poli­
techn iczną , P ra cę  techn iczn ą  rozpoczął w W iedniu. Z pracow ni 
F e rs tla , którego gw iazda n iedaw no zag asła , w yszed ł jako  m łody 
arch itek t w 1856 r  i w stąp ił do s łużby  austr. państw . T ow arzy­
stw a kolei, w której p rzeb y w ał do roku 1864. Ju ż  w czasie tej 
s łużby  ro zw in ą ł znaczną d z ia ła lność  n a  polu archeologii i badań  
sz tuki a  osobliw ie budow nictw a średniow iecznego. Później m iano­
w any rad cą  budow nictw a m iasta  G raz  oddaw ał się pracom  budo­
w niczym  m iejskim , zarazem  b y ł  nauczycielem  budow nictw a w tam ­
tejszej politechnice, a w reszcie zosta ł pierw szym  dyrektorem  m uzeum  
germ ańsk iego  w N orym berdze. Oprócz wielu znakom itych prac 
w y d a ł znane nam  d /ie ło :  „Die m itte la lterliehen  K u n stdenkm aler 
der S tad t K rakau, 1 869L  Podobnej p racy  w polskim  języku  Kraków 
się jeszcze nie doczekał. W  o sta tn ich  czasach, w pom nikow ym  w y-
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daw nictw ie pod ty tu łe m : „H andbuch  der A rch itek tu r" , w yszła  jego 
p ra c a  pod ty tu łem  : „Budownictwo w ojenne", jako pierw sza część 
sztuki budowniczej rom ańskiej i gotyckiej.

P o s ad a. —  W szkcle politechnicznej we Lwowie jest do obsa­
dzen ia  posada a sy sten ta  przy  katedrze m echan ik i teoretycznej 
i teory i m aszyn  z p łacą  600 z ła . T erm in w noszenia podań do 17 
listopada b. r.

W y s ta w a  k ra jo w a  w  1894. Ze w zględu na  u rządzić  się m ającą 
w ystaw ę krajow ą we Lwowie na posiedzeniu Rady m iejskiej lwow­
skiej w dniu  27 L istopada uchw alono następujące w niosk i:

1. U rządzić  we Lwowie stacyę elek tryczną tak  d la zaprow a­
dzenia* kSlei elektrycznej, jak  d la  celów ośw ietlenia. 2. Zbudować 
kolej elektryczną o system ie górnego prow adzenia p rądu . 3. P rz ed ­
siębiorstw a te gm ina  we w łasnym  zarządzie uskutecznić i prow a­
dzić pow inna. 4. Kolej e lek tryczna m a być tak  zbudow aną, aby 
stw orzy ła kom unikacyę m iędzy dworcem  kolejowym, cen trum  m ia­
sta , u licą  Łyczakow ską i urządzić  się m ającą na g ru n tach  przy

parku  K ilińskiego i w ystaw ą kra jow ą 5) N a  studya i kroki p rzed­
w stępne do zaprow adzenia stacyi cen tralnej elektrycznej, celem wpro­
w adzenia ośw ietlenia i tram w aju  elektrycznego we Lwowie, w ybiera 
się Komisyę z 25 członków i w yznacza się k redyt w kwocie 3 .0 0 0 z ła .

N A D E SŁA N E .

Do W . W . P. P . Budow niczych m iejscow ych i zam iejscow ych. 
S tow arzyszenie K andytatów  budow niczych, zaw iązane w K rakow ie 
z początkiem  b. r., m ając na, celu u łatw ienie  sw ym  członkom  wy­
szukan ia  odpowiedniej prak tyk i, u p rasza  W. W. P . P . B udow niczych 
m iejscow ych i zam iejscowych, aby swe żądan ia  o techników  raczy li 
zg łaszać do S tow arzyszenia kandydatów  budow niczych pod ad re ­
se m : A dam  Kozłowski ul. F lo ry a ń sk a  1. 31.

A u to ro w ie  i n a k ła d c y  ż y c z ą c y  sobie o m ów ien ia  sw ych  w y ­
d a w n ic tw , ze c h c ą  n a d e s ła ć  po je d n y m  eg ze m p la rzu  ty c h że  do 
R e d a k c y i.

R edaktor odpow iedzialny : R ajm und  M eus.

Lwowska Fabryka Asta tli i
T E K T U R  u l e p s z o n y c h  o g n i o t r w a ł y c h

d o  k r y c i a  d a c h ó w ,
S. SZE LIG I Ł Y S Z K IE W IC Z A ,  inżyniera 

L w ó w ,  K o r y t n a  1 3 ,  p o l e c a :

A s fa lto w ą  m a sę  e la s ty c z n ą  do  
fu n d a m e n tó w

dla  ilozowania wilgoci, k ła d z io n ą  na  m u ry  w  g o rą c ym  s ta n ie , spe- 
eyaln ie  do tych celów w fabryce w yrabianą. Je d y n y  dziś pewny 
środek izo lu ją c y  w ilgoć , używ any do budowli w całym  świecie, zale­

cany przez w s z y s tk ie  pow agi n a u k o w e  te c h n ic zn e .

T e k tu r ę  ulepszoną ogniotrwałą
clo krycia dachów wysokich gatunków . 158 (16— 13) 

Rola 1 0 metrów [H od r8o złr. do złr. $0 ct.

Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. 
T a k  a s fa lto w y  ś w ie c ą c y

do k o n s e rw a c y i dachów  te k tu ro w y c h , d rze w a , dachów gontowych, 
żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachów ek nowego system u.

S m o łę  angielską bezwodną.
Osusza s ię  asfa ltem , jak o  jed yn ym  środkiem  znanym  dotąd w  b ud ow n ictw ie, 

najbardzie j zawilgocone ściany w  mieszkaniach.
A i ^ z . e / . j  z a s t a r z a ł y  g r z y b e k  d r z e w n y .

F ab ry k a  w ykonyw a w cały tn  k raju  sw oim i ludźm i pokrycia 
dachowe tekturow e i oraz re p e ra c je  tychże. M etr □  po 50 do 75 ct.

D ł u g o l e t n i ą  g w a r a n c y ę  p o r ę c z a  s i ę .

Do sprzedania dzieła!
D as k. k . H o fo p e rn h a u s  in W ien , opraw ne, dobrze zachow ane, 

za 75 zła. (C ena 100 z ła .)

D e r k. k . J u s tiz -P a la s t in W ien , opraw ne, dobrze zachow ane, 
za 35 zła. (cena 50 zła).

W ie n e r N e u b a u te n , 2 tom y opraw ne, dobrze zachow ane, za 
75 zła, (cena  100 zła). 160 (1 0 — 9 )

W iadom ość w R edakcyi „C zasopism a T ow , tech. k rak .“

P raw d ziw e Perlm oos
WAPNO HYDRAULICZNE

( A n g e l o  S a i i l i e h )
jak  ró w n ie ż :

opolski i szczakowiecki Portlaud-C em ent, Papę  
do pokrycia dachów, płyty izolacyjne, sm ołę, rury  
steingutowe glasurowane zewnątrz i w ew nątrz,  
posadzki steingutowe, rynny betonowe i posadzki 
cem entowe, dachówki, łupek angielski, w  ogóle  
wszystkie materyaly budowlane sprzedajemy po  

cenach fabrycznych.
164 ( 12— 11) H. i A. Ł O I4 IE

K ra k ó w  ul. św . G e rtru d y  N r. 14.

W j .  Wasilkowski
P r z e d s i ę b i o r c a  robót  as f a l t owy c h

w K ra k o w ie , u lic a  W o lsk a  1. 18, I I .  p.

W ykonuje w sze lk ie  roboty w  zakres jego  zaw odu w chodzące.

A s f a l t u j e  b u d y n k i ,  d a j e  w a r s t w y  n i e p r z e m a k a l n e  

n a  f u n d a m e n t a c h  i w y k o n u j e  t y n k i  a s f a l t o w e .

Dwadzieścia la t p ra k ty k i! 136 (24— 19)

P r a c o w n i a  w y r o b ó w  budowl ano-  i a r t y s t yc z no- ś l i i s a r s k i c h
K A R O L A  S Z C Z U R K 0 W S K I E G 0

W K R A K O W IE .
P o odbyciu kilkunasto letn iej p rak tyk i w zak ładach  zag ran iczn y ch  
objąłem  kierownictwo pracow ni po moim Ojcu, który ją  prow a­
d z ił przez 45 la t i z jed n a ł sobie ogólne zaufanie P. T. P ublicz­
ności. P olecam  się przeto Szan. P. T. P ubliczności, ażeby mię 
takim i sam ym i w zględam i, ja k  mego Ojca zaszczycać raczy ła .

C en y  p rzy s tę p n e . 148 ( 2 4 - 1 8 )  
W ykonanie s ta ran n e  w term inie i z g w a ra n c ją .
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ijb a i  i
w FO D U Ó K Z U  p rzy  K R A K O W IE ,

KAMIENIOŁOMY I PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA WAPNA SYSTEMU RUMFORDA
poleca swój

FABRYKAT WAPNA BUDOWLANEGO jakoteż NAWOZOWEGO
po cenach umiarkowanych. 144 (24—15)

W iadom ości udzielają LIBAN i E H R E N PR E IS w  PODGÓRZU. 

P r a c o w n ia  I t la c l ia r s k a

KAROLA HRYNIEWIECKIEGO
w  Krakowie, ul. Szpitalna I. 24 ,

w y k onu je :

pokrycia dachów cynkiem, miedzią i ołowiem; naczynia 
kuchenne, nagrobki, przyrządy kąpielowe, wyroby mecha­
niczne i fabryczne, pobielanie naczyń miedzianych i t. p.

Poleca Szanownej P. T . Publiczności w ielki zapas 
gotowych wyrobów. 139 (24—19)

Przy pewnych warunkach wypłata na raty.

FRANCISZEK BARTIK
PAROWA FABRYKA PILNIKÓW

w  K r a k o w ie , u l i ca  L u b icz  Ar. 2 2

wyrabia wszelkiego rodzaju 1 45 (24—16)

IW  P I L N I K I  H Ę |
w n ajlepszych  gatu n k ach  

j a k o t e ż  p o d e j m u j e  s i ę  n a s i e k i w a n i a  s t a r y c h .

Poleca się fabrykantom, ślusarzom etc. ręcząc za dobry wy­
rób, rzetelną usługę i za przystępne ceny.

MICHAŁ SZCZYRBUŁA
majs te r  kam ien ia r sk i

w Krakowie, ulica św. M arka 1. 4

prowadzi Zakład kamieniarski po ś. p. Chrośni- 
kiewiczu i podejmuje się wszelkich robót w zakres 
kamieniarski, rzeźby ornamentalnej i figuralnej 
wchodzących, wykonując je z żądanego materyału  
po cenach um iarkow anych i ku zadowoleniu  

pracodawców. 123 (24—21)

P o leca  się w zględom  P. T. właścicieli domów, 
inżynierów, architektów i budowniczych.

EOMAN SILBERBACH
PRZEDSIĘBIORCA w  KRAKOWIE

wykonywujer pokrycia dachów łupkiem szląskim, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą og n io ­

trw ałą, jako też dachówką. 125 (24—21) 

po cen acli iiu jiu iiia rh o w u ń szy ch .

F a b r y k a  J P o rtla iid -cc iiicn tii i w a p n a  h y d r a u lic z n e g o

B E R N A R D A  L I B A N A  i Spółki
w PO D G Ó R ZU

poleca wyrób Portland-cementu,
którego badania dokonane przez Tow arzystw o techniczne krakowskie wykazały: 1) że skład jego odpowiada 
składowi dobrych portland-ceinentów; 2) że jest zupełnie czysty, nie zawiera wapna hydraulicznego, żużli i t. p . ; 
3) że próby na wytrzymałość i na rozerwanie przy mieszaninie 1 ez. cementu i 3 cz. piasku wykazały wytrzymałość:
po 7 dniach 14,05 kg., a po 28 dniach 20,09 kg. na 1 cm. Czysty cement okazał wytrzymałość: po 7 dniach

57,15 kg., a po 28 dniach 04,47 kg. na 1 cm.

Na podstawie powyższych badań uznano, że porl9an<l-cciucnt firm y B . ŁIBA3T i S p ó łk a  zadość
czyni wymogom i jest zupełnie odpowiedni do użycia tak przy budowach wodnych jak i lądowych. 143 (24—19)
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Zarząd cegielni parowej
FABRYKA WYROBÓW GLINIANYCH

F  I R M Y

MAURYCEGO BARUCHA
w Łagiewnikach pod Krakowem

pozwaki sobie zwrócić uwagę Szanownej Publiczności 
na swój .wyrób wszelkiego gatunku c e g ły : maszynowej, 
podwójnie prasowanej, gzymsowej, pustej, ogniotrwałej, 
fasadowej j a k  również i patentowej dachówki falcow ej 
pustej , która po dokonanych różnorodnych próbach 
pod względem konstrukcyjnym , doborowego materyalu 
i wytrwałości, wszelkie dotychczas używane dachówki 
fal (Swe przewyższa, a co do ceny z kosztami zwykłego 

dachu gontowego się równa.
Również wyrabia, się różne gatunki pieców kaflowych 

biało i ciemno szklonych, tak  gładkich ja k  i formowych 
kuchen różnokształtnych, w edług  życzenia P. T. zama­
wiających.

Zamówienia na wyżej wyszczególnione wyroby, przyj­
muje biuro Maurycego Barucha w młynach parowych 
w Podgórzu pod Krakowem , które na żądanie udziela 
wszelkie wyjaśnienia i wyseła wzory oraz cenniki tychże 
wyrobów. ^ 6  (24—15)

„E

i HORN
F abryka  w yrobów  ślusarskich i konstrukcyj żelaznych

w  W I E H I I I T ,  19 3. A p o s tc lg a sse  2 6  3 2 ,
II. Z w i s e h e n t a r u c k e n

dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli jak: konstrukcye wiązania dachów, świetlniki, 
sclfody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaje 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdy iu stylu; żdazue okna dla fabryk, szop i stajen; bramy posuwając u 
się po szynach, patentowane żaluzye stalowe najnowszej konstrukcji z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże — 
nitowane i walcowane dźwigary (Traverse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.

dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkam i.
& j0T~ K o resp o n d en cya  w  ję z y k u  p o lsk im , n ie m ie c k im , fra n c u s k im  i ru m u ń sk im . " 3 *1 2

GUSTAW BARUCH i SPÓŁKA
W PŁAZIE (staeya kolei północnej Chrzanów)

poleca 126 (23—20)
p o  cenach  u m i a r k o w a n y c h

W A P N O  S K A L I S T E
g a s z o n e  i n a w o z o w e ,

uznane orzeczeniem c. k. Muzeum przemysłowego 
w Wiedniu z d. 23 października 1890 1. -°źi jako 

najlepsze wapno galicyjskie.

AR T YS TY C Z N A P R A C O W N I A  S T O L A R S K A

S T A N I S Ł A W A  S E T K O W I C Z A
K r a k ó w  u l i c a  F l o r y a ń s k a  1. 3 4 .

podejm uje się w szelkich robót w zakres sto larstw a w chodzących, tak  
m eblow ych jak  i fabrycznych . 135 (2 4 — 19)

P rzy jm uje  zam ów ienia na  roboty w m iejscu i na prowincyi. 
W y k o n a n ie  s ta ra n n e . C en y n is k ie .

M ając d ługo le tn ią  p rak tykę  nietylko w kraju, ale i za g ran icą  
polecam moją pracow nio Szanow nej P. T. Publiczności.

Z szacunkiem  STANISŁAW  SETKGWICZ.

T e l e g r a m y  :

HDHOR N“ W I E K .

Srebr. medal zasługi

Telephon 766.

Srebr. medal zasługi

Wiedeń 1888. Wiedeń 1888.
134 (24—21)
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ślusarz

p r z y  u l i c y  S ł a w k o w s k i e j  1. 6 .

w  K R A K O W I E ,

w ykonuje 1 3 8 (2 4 — 19)

w s z e l k i e  w y r o b y  o r n a m e n t a c y j n e
z k u te g o  że laza  

jakoteż podejmuje się robót budowla­
nych i reparacyj.

CO

<
C D

c/d £—<

C / D

o=5J

>, O 
o  oCd 05 
1_ —  
CD >  
a .  > 05
*- cd

£
S O _§

O fw

ObJ30
303
*O
*8-03O

°  £ 
o05-O

05N3co

O
cd

SL.
=3

o  =
-  u  $  •• 3
d , -  05 _C2 

ć» -O ćf) _e 05 o  
S3 O

1)0 C CO
y - i  a
^  . 1 2  

Tj 
flc6

.5 rH rc 

.2 ^

05

— S33 CO
>AŁ_
cd

03J 5Z 'Tj •z*’® ‘5. —. -co ■̂ T]

&
o
03
w
is

CD

CŚ
Mo
0

s
r tcś
M

WACŁAW
P 1 E N I Ą Z E K

daw niej 141 (24  — 19)

F. Gronemejer
w  Krakowie

ul. F loryańska L. 11 £

S K Ł A D  !

S Z K Ł A  i L U S T E R
oraz podejm uje s ię :

o szk len ia  k ośc io łów , pałaców  i budynków ,
j a k  również rep a ra c y j  tychże .  \

A w v w v y v w y y y w w v v w v w (

W dniu 15 l istopada 1890 o tw ar t ą  i w ruch puszczoną została
p ie r w s z a  w  K r a k o w ie

PAROWA FABRYKA STOLARSKA
B R A C I  M U R A N Y I

przy ulicy Dajwor.
Fabryka, przy pomocy najlepszych systemów maszyn do najróżnorodniejszego obrabiania drzewa, wzorowo urządzone 
suszarnie, oraz znacznego zapasu materyałów nabywanych z pierwszej ręki, wykonuje wszelkie roboty stolarskie, jakoto: 

posadzki cegiełkowe, deseniowe i fornierow ane, w jak najkrótszym terminie, z doborowego i suchego materyału
p o  l i a j p r z y s t ę p i i i e j s z y c l i  c e n a c h .  137 (24— 21)

Tomasz K arnas iew icz
S T O L A R Z 15 0 (34—14)

w Krakowie, ul. Kolejowa 1. 2.
P R A C O W N I A  M A L A R S K A

T E O D O R A  N O W A K O W S K I E G O
155 (2 4 — 14) W K RA K O W IE

p r z y  u lic y  D łu g ie j  1. 34

podejm uje się robót kośc ie lnych ,  pokojowych i d ekoracy jnych  tak
w m iejscu, jak  i na. prow incja, wykonuje wszelkie robo ty  pokostnieze, 
uskutecznia takow e punkt ual ni e  i p o  c e n a .  e h  u ni i a V l< o w n. n y e li.

Roman S i l b e M  w Krakowie,
s k ł a d  w sz e lk i c h  a r t y k u ł ó w  b u d o w l a n y c h

i fab ryka  w yrobów  betonowych,
poleca:

P O R T L A N D -C E M E N T
opolski, szczakowiecki.

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufsteinskie, rury kamion­
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i steigntowe, rury betonowe dachówki 
ielcowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

artykuły. 128 (24—21)

w  IPodgwzas
produkując wapno skaliste, m iał wapienny, kamień budowlany, bru­
kowy drobny i szuter we własnym za k re s ie , w znanej dobroci 
i jakości, sprzedaje takowe po nader umiarkowanych cenach tak 

147 (24— 18) we większych jak i mniejszych ilościach.
Zamówienia przyjmuje Kasa miejska w Podgórzu,

Zarząd wapiennika przy piecu wapiennym w Podgorzu i Filia 
urządzona w Krakowie Groble Nr. 7 .

Zam ów ienia w ykonuje się term inow o, a w razie potrzeby i zaraz.

P I O T R  G I E R M E K
Majster murarski 

W KRAKOWIE 
1 » ’ * J  p l a c u  ] > o i i t i n i l i a ł i s k i m  1 .  1

podejm uje się 152 (2 4 — 14)

WSZELKICH ROBÓT BUDOWLANYCH
z materyalami i po cenach jednostkowych, 

o r a z  w y k o n u j e  w s z e l k i e  p o p r a w k i .
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ZAKŁAD STOLARSKI

B r a c i  L ig ęzó w
Kraków,

u lic a  Itrack ii 1. lit

w y k o n u j e  w s z e l k i e  r o b o t y  s t o l a r s k i e .

S p e c y a l n o ś ć  z a k ł a d u :

Ramy wszelkiego gatunku.
137 (2 4 — 18)

Skład i pracownia
w y r o b ó w  blacharskich

l
w Krakowie, Rynek L. 24

(w p ro s t o d w ac h u ).

pokrywa dachy cynkiem, miedzią, 
łupkiem reczae za robotę.1 Ł. C O

W yroby jego na 4 -rech  wystawach  
odznaczone medalami zasługi.

11 o s < a r c i. a u  a 1 e r k l o s c  I
ró żn e g o  ro d za ju .

140 ( 2 4 — 14)

K O N K U R E N C Y J N A  P RACOWNI A
MALARSKA

WOJCIECHA GRZYBOWSKIEGO
w K rakowie przy u l. M ikołajskiej 1 ,1 6

podejmuje się robót kościelnych, poko­
jowych, dekoracyjnych, tak w miejscu, 

jak na prowincyi,

wykonuje wszelkie roboty pokostnicze,
uskutecznia takowe p u nk tualn ie

po cenach umiarkowanych.

154 (2 4 — 10)

Koks Gazowy staniał
na krótki czas, dopóki zapas starczy!

C e na  w  K r a k o w i e  z dost awą  do domu
4 0  c e n t ó w  za centnar clowy (50  kilo)

przy zamówieniach wagonowych (przynajmniej J/2 wa_ 

gonu) czyli najmniej 100  ctn.

3 5  c e n t ó w  za cetnar clowy. 
W a g o n  ?© z łr .

Dobra sposobność do zrobienia zapasu na  zimę.
Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j e

ZARZĄD GAZOWNI KRAKOWSKIEJ.
130 ( 2 3 - 2 0 )

JÓZEFA KULESZY
ZAKŁAD

K A M I E N I A R S K O - R Z E Z B I A R S K i
w K r a k o w ie  p rzy  ul. R a k o w ic k ie j ,

dom własny naprzeciw cmentarza.

W ykonywa wszelkie roboty fabryczne i pomnikowe z p iaskow ca, m ar­
m uru, granitu  i syenitu. 153 (2 4 — 16)

P o s ia d a  n a  sk ła d z ie  w ie lk i z a p as  g o to w y c h  p o m n ik ó w .

GROBY FAM ILIJNE
w y k o n u je  w e d łu g  w ła s n y c h  lu b  d o s ta r c z o n y c h  p ro je k tó w .

Podejmuje się również wszelkich reperacyj wchodzących 
w zakres sztuki kamieniarsko-rzeźbiarskiej.

Szan. pp Budowniczym, Inżynierom i Gospodarzom
zalecamy

SMOŁĘ GAZOWA (ter)
jako cenny materyal’ do utrwalenia drzewa, żelaza, 

dachów tekturowych, (papowych) i gątowych, oraz 

do ulepszenia bruków.

Cena stosownie do ilości zamówionej

od 8 do 3 centów za Kilogram.
Zamówienia przyjmuje i wszelkich technicznych wyjaśnień 

chętnie udziela 131 (2 3 — 20)

ZARZAD GAZOWNI KRAKOWSKIEJ.

i  A I S ltY l i  A

Bióro i skład wszech potrzeb technicznych.
W yrab ia  p ły ty  cem entow e i m a rm u ro w e , k rą ż k i p a te n to w a n e  do bu­
dowy s tu d z ie n , re z e rw o a ró w , d o łó w  k lo a c zn y c h  i t. p., ry n n y  b e to ­
now e do kanałów , k a n a ły  wszelkich rozmiarów, m uszle  pod rynny , 
n a g ro b k i, s lu p y  g ra n ic zn e , schody, p ły ty  c o k o ło w e  i gzym sow e, ba­

seny do fon tann , zb io rn ik i na wszelkie eieeze.

Podejmuje się betonowania wszelkiego rodzaju.
Ma na  składzie:

C em ent, w apno hydrau liczne, papę, dachówki, łupek, ru ry  steingutow e. 
p o s a d z k i  m arm urow e, steingutow e, klosety, pisoiry, za m k n ię c ia  
h e rm e ty c z n e , zlewy, m a ty  trz c in o w e , m ateryały  przeciw  wilgoci i t. d.

M .  Z I E L E N I E W S K I
I N Ż Y N I E R .  142 (2 4 — 15)

w K ra k o w ie , G rzegórzk i 2!1.

N ak ład em  K rak. Tow. Technicznego. W d ru k a rn i A leksandra  Słom skiego i Sp. w Krakowie.


